Pismo to wychodzi 
trzy razy w tydzićń 
to jest: w Ponie- 
działek, Środę i 
Piątek, o drugiej 
po południu. 


PiąTEk 12 PAŹDZIERNIKA 


GRUYERE 
W SZWAJCARYI. 


Przejście z Bulle do okolic 
Gruyere czyli Greyerz, mnie 
szczególnie wydało się najprzy- 
jemnićjszą, lubą prawdziwie od- 
mianą ; okolica ta należy do naj- 
pięknićjszych w Szwajcaryi, a 
przynajmnićj w Kantonie Fry- 
burskim. Świćże, rozzielenione 
łąki całćj doliny, gdzie niegdzie 
zasiane chatkami, niezagradzają 
w dali widoku na krzyżujące się 
gór pasma, lubo dalćj wznoszą 
się małe na krańcach wzgórza. 
Po lewćj stronie, na szczycie 
jednego znich stórczy w chmu- 
rach prawie, jakby wieniec krajo- 
widu, wyniosły zamek staroży- 
` tnych hrabiów Greyerz; za górą 
leży miasteczko tegoż imienia 
malowniczo i fantastycznie, na- 
kształt stopni na górę wiodących. 

Snićżyste lice płomieniejące 
różą u najeudnićjszćj dziewicy, 
przez mikroskop wyda się odra- 
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żającóm; aby więc piękność i sta- 
rożytna pompa wzgórza tego nie- 
znikła, patrzmy na nie zdala. 
Miasteczko nędzne, w części zgo- 
rzałe , liczy zaledwie pięćdziesiąt 
domów, przytóm cicha pobożność 
i ubóstwo niemnogich mićszkań- 
ców, większa część których utrzy» 
muje się zdochodów bogatego 
szpitalu, niszczy chwilowy urok. 
Posępny zaś i olbrzymi zamek, 
liczne czatownie i wieże mićszkal- 
ne, mury nacztórnaście stóp gru- 
be, wały, tarasy, strzelnice i tym 
podobne obwarowania, odzna- 
czają się prawdziwie wandalską 
fizyognomiją. Wieść przynaj- 
mnićj niesie, że dowódzca Wan- 
dalów hordy, ziemię tę w piątym 
wieku chrześcijaństwa otrzymał 
w darze od króla swojego Gun- 
daricha i tu osiadł. Wewnętrzne 
zabudowania są nawet bardzo ze- 
wnętrznym odpowiedne. Światło 
dzićńne ukradkiem tylko przez 
wązkie okienne kraty oświćca 
sklepienia komnat rozgległych 
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i ponurych. Pan Frańciszek Ku- 
enlin s Fryburga, znajomy, pełen 
talentu pisarz, powodowany mi- 
łością rodeinućj ziemi, opisal 
dzieje hrabiów Gruyerz; osta- 
tni potomek ich rodu wsze- 
| snastym wieku zostawiwszy odłu- 
żony majątek, na obećj ziemi 
przytułku szukać musiał, cho- 
ciaż przodkowie jego storożytni 
szóroko po górach i dolinach alpej- 
skich rosciągali swoje dzierżawy. 
Między innćmi posiadłościami, 
dolina Szarine dla swego uroczo- 
dzikiego położenia , zasługuje na 
wzmiankę. WW nićj dochowają się 
jeszcze cudowne powiastki prze- 


szłości , tu brzmią jeszcze głosy. 


i wyrazy martwego już języka 
Celtów i Wandalów w ustach za- 
bobounego lulu, są zwyczaje, 
których nikt gdzieindzićj niczna. 
Starożytny klasztor Rartuzów 
Valsainte, XII wieku sięgający, 
Teży stąd niedaleko o kilka godzin 
drogi, samotny w ustronnćj do- 
linie, na północ u stóp wspania- 
lego Moleson , przeszło sześć ty- 
sięcy stóp wiśrzehołek swój nad 
powiórzchnią morza wznoszące- 
go. Pius VI w roku 1778 zniósł 
ten zakon i mnisi wynieśli się 
z niego śród nieutulonych żalów 
i płaczów ludu, rozlegających się, 


jak opat Hauterive powiada, mię- 
dzy skałami i lasy. Na nowo w ro- 
ku 4791 zaludniły się rozległe 
gmachy zakonnikami z godłem 
Tvappistów, którzy opuściwszy 
Franeyą- tu znaleźli przytułek 
przez lat siedm tylko. Po wybu- 
chnieniu zaś zawichrzeń wSzwaj- 
caryi, schronili się pod opiekę 
Rossyi, i dopićro za przywróce- 
niem przez Bonapartego pićr- 
wszego konsula, pokoju, wró- 
cili znowu do rodzinćj ziemi. 
Wiadoma ostrość tego zakonu 
członkowie jego winni przez je- 
dónaście godzin dzićńnie przy 
najlichszym pokarmie zostawać 
na modlitwiei rozmyślaniu o po- 
kucie i śmierci. 

Jeden z nich ojciec Augustyn, 
na politycznćj nawet scenie świa- 
ta grał znakomitszą rolę, był a- 
jeńtem Bonapartego pićrwszego 
konsula. 

Marszałek Ney, wielki naów- 
czas poseł francuzki w Szwajca- 
ryi , miał szezególne zejście stym 
tajemniczym pokutnikiem. Um- 
knąt był właśnie Marszałkowi 
grenadyeri znalazł w murach kla- 
sztoru Valsainte schronienie; oj- 
ciec Augustyn nieuląkł się bynaj- 
mnićj marszałka, który uniesiony 
gniówem, zawołał: «Bezczelny 
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czleku, każę cię za drzwi wy- 
rzucić.» Opat znienaruszoną spo- 
kojnością skłonił się głęboko i 
rzekł: «W takim razie sam odćjdę, 
abym cię marszalku na wstyd 
nienaraził» i odszedł, WW ośm czy 
dziesięć dni po tym wypadku, 
marszalek znajdował się u oby- 
watela fryburskiego PAdry, nad- 
biega goniec z depeszami od pićr- 
wszego konsula do wielkiego po~ 
sła. Marszałek prosi © dod 
cenie się na chwilę, aby mógł 
przeczytać co się w depeszich 
zawićra; —- nagle głośno się roz- 
śmiał. «Musiałeś Marsz przy- 
jemną sParyża odebrać wiado- 
mość , » rzecze PAfry. — «Tak 
jest, wićsz jakie miałem spotka- 
nie sproboszczem Valsainte , te- 
raz oto pićrwszy konsul gorzkie 
stego powodu czyni mi wyrzuty. 
Któż tam ich stosunki mógł zga- 
dnąć?» 

'Wspomniony opat był jednak 
w duszy wiernym stronnikiem 
prawćj dynastyi francuzkićj. Ro- 
dzina Burbonów wiele od niego 
miała dowodów prawdziwego 
poświęcenia się i wierności. 
Przed upadkiem Napoleona, któ- 
ry wiedział o przeniewierzeniu 
się swego ajenta gdyby niewcze- 
sne od przyjaciół ojca Augu- 


styna ostrzeżenie, uleglby nie- 
wątpliwie' surowćj tego mora- 
rza sprawiedliwości. Tatrygi nie- 
przyjaciół niedozwoliły mu o- 
trzymać dawnego miejsca , i jak 
mniemam, udał się pod opiekę 
Burbonów, szukać pomocy i try- 
dów swych wynagrodzenia. 

Z dziejów Szwajearyi , a szcze- 
gólnie Fryburga, przekonywamy 
się, że jakkolwiek trudną jest 
rzeczą poznanie prawdy i i świa- 
Ua, trudnićjszą nierównie od- 
wyknienie od przesądów zasta- 
rzałych, nawet między oświć- 
ceńszćmi ludźmi. Fryburg wiele 
ucićrpiał, wiele zmiau doznał, nim 
doszedł do dzisiejszego stanu. 

W ogóle postrzegamy, Że nie- 
wiasty wiernićj dochowują sta- 
rożytne zwyczaje i mody wsa- 
méj nawet odzieży, niżeli męż- 
czyzni. OQśmielone nadto zwy- 
cięztwem strojów swoich pra- 
babek , podobnómi zdobią wnu- 
czki i nie bez pomyślnego skutku. 
Przyznać zresztą należy, że ró- 
Żno - barwne szaty, wstęgi, ozdo- 
by, nawet ogromne fałdy i na- 
drabiania figury, trefione kę- 
dziory i warkocze, wijące się 
w pierścienie około głowy, mło- 
déj twarzyczee , wysmukłćj po- 
stae} wiele dodają wdzięku, cho- 
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_eiaż podstarzałym niebardzo już 

przystoją i dodać mogą. Sła- 
wnićjszą jest jednak w Frybur- 
skim Kantonie nad stroje, czy- 
stość obyczajów i niewinność 
wiejskich piękności. 

Obok zadawniałego przywią- 
zania do zwyczajów i sposobu 
życia ze starych czasów, któ- 
re tam po ojcach w puściźnie 
są przekazane, w ogólności po- 
myślność ludu jest bardzo mierną. 

. Przemysł s trudnością tu się 
przyjmuje i roskrzewia, nietak 
jak w innych protestanckich kan- 
tonach. Niedawno dopićro w 
Semsales otworzono rękodzielnią 
szkła, zajmującą do 150 ludzi 
nieustanną pracą; cienkie sło- 
miane wyroby, jako plecionki 
rozmaite, którym po większćj 
części najwięcćj oddawały się ko- 
bićty ; póki celne sąsiednich mo- 
carstw postanowienia niezmnićj- 
szyły wywozu o jedne trzecią 
za granicę, przynosiły one co- 
rocznie krajowi zysku blisko 
540,000 franków. Niemnićj 
wiele na tóm pogranicznych opłat 
podwyższeniu ucićrpiały prze- 
mysł rolniczy i alpejskie gospo- 
darstwo; przedtóm wywożono 
corocznie do Frańcyi i Piemontu 
blisko 40,000 centnarów sćra, 


dzisiaj połowa ledwie odchodzi; 
tak we wszystkićm prawie. Da- 
wnićjszy nawet przemysł, jako 
wynajem synów w służbę wojen- 
ną zagraniczną, podupadł zupeł- 
nie. Bićda nauczy i do przemysło- 
wości skłoni; dla ułatwienia za- 
mienniectwa zaczynają tam już 
lepsze związkowe zaprowadzać 
gościńce, pójdą zapewne wkrótce 
za przykładem innych kantonów 
Szwajcaryi., ponieważ śpićwanie 
piosnek gminnych przyjemność 
tylko sprawia bez korzyści. 

Na pićrwszym wstępie dookrę- . 
gu Murten, czyli Morat, widać 
najstarannićj uprawne, pola, win- 
nice, łąki i w ogólności większą 
i porządnićjszą gospodarność kra- 
ju. Zmićniają się nagle strój, 
budownictwo, obyczaje, język | 
a nawet religija, po większćj 
części w całym kantonie reformo- 
wana. Starożytne to miasteczko , 
od którego pobliskie jezioro i cała 
okolica wzięły nazwanie, znane, 
jest Szwajcaryi i najdalszym kra- 
jom z walnych bitew przy nióm | 
stoczonych. Szczuple w ciasnym 
obrębie, wiekami posiwiałe ar- 
kady wzdłaż szeregu domów, po- 
sępny i niepowabny przedstawiają 
widok; zamek ponury o wspa- 


niałych basztach gotyckićj budo- 
| 
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wy zósmego wieku przenoszą 
nas wczasy Króla Śmiałego. 
Szczątki zamku Muroalta z jedć- 
nastego wieku, niedaleko gości- 
niee pogański czyli rzymski , pro- 
wadzący od jeziora do Soloturny, 
świadezą równie jak dawne kro- 
niki, że przed dwoma tysiącami 
łat było tu siedlisko latyńskich 
światowładzców. Przez teszcząt- 
ki i zabytki upłynionych wieków, 
Żywsze światło przebija się tera- 
Źnićjszćj cywilizacyi; przemysł 
półtora tysiąca mićszkańców , 
wzmaga eodzićń pomyślność i 
kwitnienie Murtenu; wznoszą się 
wewnątrz pięknićjsze budynki, o- 
zdobne i cieniste chodniki, oprócz 
publicznych naukowych zakla- 
dów, znajdują się prywatne do- 
bornych dzieł księgozbiornie, 
dom sićrot, szpital dla ubogich , 
kassa oszezędności. Małe jezioro 
uprzyjemnia okolice, nieprzed- 
stawiając bynajmnićj widoków 
wspaniałych, ułatwia miasta 
szczupły na jego tylko potrzebę 
handel. 

Sławną kostnicę, gdzie zacho- 


wano zwłoki ległych na polu. 


w bitwie przy Morat roku 1476, 
r. 1798 zburzono, muzykanci 
Zótćej półbrygady francuzkićj, 
wszyscy sami  Burgundczycy, 


niechcieli dłużej ścićrpićć pomni- 
ka ze szczątkami swoich współ- 
ziomków. Obecnie wznosi się 
przy Morat na miejscu zburzonćj 
kostnicy wielki obelisk, który 
rząd fryburskiego Kantonu kazał 
wroku 1822 postawić na pa- 
miątkę walnój bitwy, w którćj 
tysiące nieprzyjaciół częścią na 
polu, częścią w jeziorze poginęlo. 

Bonaparte przejćżdżając w ro- 
ku 1797 na kongres przez Murten 
do Rasztad, wysiadł spowozu 
na chwilę i kazał sobie pokazać 
pamiętne owe pobojowisko. Do- 
wiedziawszy się wszystkich wy- 
padku tego szczegółów, rzekł do 
jednego zoficerów przydanych 
sobie dla honorowćj straży. — 
» Młody kapitanie , jeśli kiedy sto- 
czymy bitwę w tćj okolicy, wie- 
rzaj mi, w odwrocie niebędziemy 
zmićrzać ku jezioru. » 

Cała północna Kantonu Fry- 
burg granica wsławiła się wielą 
znakomitómi walkami. W da- 
wnićjszych czasach Murten i nie- 
daleko od niego Laupen, w no- 
wyoh zaś (1798) Neuenegg, gdzie 
berneński pułkownik Grafenried 
porazil jenerała francuzkiegą Pi- 
geon (Piżą). Bitwy dawnych cza- 
sów mamy już uwiecznionewielą 
opisami, ale świćżą prawie walkę 
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przy Noe: opiszę ze szcze- 
gółami, żel: meci mi zmarły 
przyjaciel, tenże sam Grafenried. 

Neuenegg leży o milę drogi tyl- 
ko od TOPY na ziemi berneń- 
skićj, oddzićla je mala rzóczka 
Sense od Rantonu Fryburg, któ- 
ry w walce również E 

W czasie najścia Francuzów 
na Szwajcaryą pod wodzą Bruna, 
jeneral Pigeon otoczył miasto 
Fryburg an r. 1798. We 
dwa dui potóm zaajdował się 
z sześcio - tysiącznym oddziałem 
na drodze do Bernu, po lewćj 
stronie Sensy ; trzy zaś bataliony 
Bernefczyków z AŻstu działami 
i kilką kompanijami celnych 
strzelców, zajmowały wzgórze 
na prawym brzegu i małą w ii 
nie wioskę Were, przy rzó- 
czce, po nad kran! wielki ka- 
imićnny most łączył główny go- 
ściniee berneński s Fryburgiem. 

Ówczesna milicya berneńska 
na prędce ściągnięta , nieodznae 
czala się ani karnością a AE A 
ani wprawą w robieniu bronią; 
pelna była odwagi i zapału, ale 
przytóćm niedowiśrzająca wła- 
snym przywódzeom , którzy w 
nieporozumieniach między sobą 
wydawali ciągle przeciwne sobie 
roskazy. Ostróżność i opieszałość 
ich pomnażały nieufność u żoł- 


jeszcze wiec 


nierzy, nawet nie bez podejrzenia 
o zdradę. W takim stanie rzeczy 
pulkownik Grafenried dow GAZ: 
cy wojskiem na granicach So- 
letnrny, hośpieszył dla przy wró- 
cenia porządku do Neucnegg. 
Przybywszy wieczorem, znalazł 
wszystko w największym niela- 
dzie; ani rozkazów, ani poslu- 
szeństwa, zaledwie udało mu się 
trzema świćżo jrzybyłćmi kom- 
panijami . zabespisczyć most na 
Sense; ciemność 
wróciły spokój w hhii. W nocy 
na radzie wojennéj postanowiono 
uderzyć przed świtem na stano- 
wisko nieprzyjaciół. Lecz zale- 
dwie świt zaczął rospraszać no- 
cne cienie, huk dział rancuzkich 
zbadził ze snu Szwajcarów i gra- 
dem kule na wieś spadły. Upor- 
czywie broniły trzy kompanije 
przeprawy na moście, tymcza- 
sem po bokach Koutny francuz- 
kie przeszły rzókę Seusę dla wzię- 

cia tyłu nieprzyjacielawi, Hoy 

party s przodu iobudwu skrzydeł 
przemagającą Francuzów siłą, 
wpadł w popłoch i zamięszanie. 

Było blisko 2,000 Berneńczy- 
ków po większćj części s pobli- 
skich wiosek, wielu a jc 
ciło do domów, inni poprzedniego 
ra udali się znićmi 
 Daremnuie usilo- 


i dószcz pr ty- 


na spoczynek, 
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wał Grafenried przywrócić po- 
rządek , skilkąset zaledwie mę- 
żnymi , jedną kompaniją celnych 
strzelców 1 dwoma polowómi 
działami, zasłaniał odwrót śród 
zarośli i wzgórzów . Zwolna ucić- 
rając się ciągle z nastającómi 
Francuzami, cofnął się o milę 
drogi, nakoniec o godzinie 9téj 
przed południem przybyły mu 
na pomoc, jeden pułk liniowy, 
batalion milicyi i trzy kompanije 
eólnych strzelców s trzema dzia- 
łami. Staką siłą postanowił za- 
- czćpnie uderzyć, strzełey rozsta- 
wieni między krzakami , straszli- 
wie zewsząd razili nieprzyjaciół, 
gdy kolumny attakające z bagne- 
tem i kolbami uderzyły na szé- 
regi Francuzów, przelamały je 
i rosproszyły. Biegli jednak w ta- 
ktyce nieprzyjaciele na nowo 
woka mgnieniu uszykowali się 
do boja i E rd walkę upor- 
czywą o każdą piędź ziemi, o 
każdy krzaczek, aż nakoniec od- 
parci, stanęli pod Neuenegg na 
wzgórzu zajmowaném poprze- 
dniego dnia przez berneńskie od- 
działy. Tu liczna franeuzka ar- 
tylerya gradem kul przyjęła 
Szwajcarów, oddziały nieprzy- 
jacielskie nowómi wzmocnione 
zasiłkami,. w czworoboki ufor- 
mowane, zjazdą na skrzydłach 


rozstawioną ; usiłowały posunąć 
sięnaprzód. Grafenried ze swojćj 
strony uporządkował swoje, po 
hokach kazawszy porobić czwo- 
rograny dla zabezpieczenia się 
od jazdy nieprzyjacielskićj, i 
śmiało z bagnetem napad rospo- 
czął. Mimo straszliwy ogićń fran- 
cuzkich dział i ręcznćj broni, 
mimo znacznie przemagającą silę 
nieprzyjaciela, żwawo szwajcar- 
skie hufce uderzyły na uszyko= 

'aną kolumnę.  Wszczęła się 
wnet bitwa pięściowa zapaśnicza, 
którą Francuzi zupełną opłacili 
porażką; próżno usiłowali jeszcze 
na nowo sformować się w Neu- 
enegy; szwajcarska milicya po~ 
przysięgła zupełną im zgubę. 
Ww najokropnićjszym nieładzie 
zagnani w rzćkę, zostawili w zdo- 
byczy 48 dział, a między nićmi 
kilka szwajcarskich w poprze- 
dniego dnia potyczce zdobytych. 
Jeńców zobu stron niebyło, Ber- 
neńczycy mieli oprócz wielu ra- 
nionych , 475 w zabitych; o stra- 
cie Francuzów nigdy się niedo- 
wiedziano, musiała jednak być 
wielką, gdy na drugi dzićń prze- 
szło tysiąc rannych zwieziono do 
lazaretów. 

Była trzecia godzina po po- 
łudniu , hufiec szwajcarski wrzał 
jeszcze żądzą boju.  Grafenried 
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przedsięwziął raz jeszcze uderzyć 
na jenerała Pigeon, gotowego 
znown do przyjęcia bitwy po dru- 
gićj stronie Neuenegg na wzgó- 
rzach. Szwajcarowie gotowali się 
już do napadu, aby ten dzićń 
krwawy uwieńczyć zupełną klę- 
ską nieprzyjaciela. W tém przy- 
bywa goniec zBernu z wieścią 
o zajęciu tego miasta przez Fran- 
cuzów i dołącza rozkaz przer- 
wania wszelkich nieprzyjaciel- 
skich kroków. Niechętnie zwy- 
cięzca posłusznym być musiał 
rozkazowi ; umilkły działa po obu 
stronach. » Trudnićj zaś było, « 
mówi Grafenried, «ułagodzić wo- 
jowników : musiałem im powtór. 
nie odczytać i okazać nadeszły 
rozkaz. » 

Kanton Fryburg s wcielonćmi 
do niego wójtostwami Marten, 
Szwarcenburg it. p., leży między 
Newszatelskim , kantonami Ber- 
neńskim i Waadtlandzkim. Prze- 
rznięty rzóką Sane, jest częścią 
górzysty, częścią równy. Utrzy- 
muje chów bydła, które dostar- 
cza najlepszych sćrów szwajcar- 
skich ; ma wiele zboża i owoców. 
Rozległość jego wynosi 55 mil 
kwadratowych , ludność 91,145 
miószkańców, po większćj części 
katolików. Płaci do skarbu związ- 


kowego 18,600 franków, i utrzy- 
muje nadto w ogólnćj sile zbrojnćj 
kontynges s1,240 ludzi złożony. 

O ćwierć mili od miasta Frej- 
burga stolicy Kantonu , jest pu- 
stelnia (Hermitage) skościołkiem, 
dzwonicą na 40 łokci wysoką, 
skilką celami , kuchnią i piwnicą, 
wszystko wykute w skale i zamić- 
szkane niegdyś przez jednego pu- 
stelnika ze swym służącym , któ- 
rzy to wykonali Zóletnią pracą. 


—0000000— 


MATKA I DZIECIĘ. 


Dokądże ta woda płynie? 
Powićdz mi matko kochama : 
Czyli ona gdzie tam ginie? 
Czyli też po długim biegu, 
Znowu przez nas stego brzegu 
Będzie widziana? 

— Ta woda płynie daleko ; 

A tam moje lube dzićcię, 

Z wielką połączy się rzóką. 
Znią wpadnie w morskie głębiny: 
Nieujrzym jćj stćj doliny 
Przez całe życie!... 

— Wszakże to niewielka szkoda, 
A ty płaczesz moja mamo! 
Zawsze płynąć będzie woda... 
— Prawda; ale jak te zdroje, 
Ja i ty, kochanie moje, 
Znikniem tak samo !... 


Znaczenie przeszłćj szarady : 
Polewka. 


W Krakowie, CzcionkAmi JÓZEFA CZECHA. 


